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W Y C H O D Z I W  PIĄ T E K . «««

Jedność  wkracza obecnie w s z ó 
s t y  rok istnienia. Fakt, że ma już 
za sobą całe pięciolecie stanowi dla 
pisma politycznego pewną tradycyę, 
a przedewszystkiem utwierdza prze
konanie o jego potrzebie. A to prze
konanie, o ile oczywiście jest po
wszechne, nadkłada na społeczeństwo 
obowiązek stworzenia w arunków  
bytu dla tego, co uw aża za potrze
b n e ,  c o  mu t e ż  s ł u ż y  szczerze i se r
decznie.

A Jedność  służbę pełni dla c a 
ł e g o  społeczeństwa. Żadnej partyi 
żadnemu stronnictwu politycznemu 
nie hołduje, a tem mniej innym gru
pom, czy też jednostkom.

W tem jej siła, że nikomu nie 
służąc, może tem swobodniej s p r a 
wi e  s ł u ż y ć  n a r o d o w e j  i z tego 
stanowiska b r o n i ć  i n t e r e s ó w  i 
być rzeczniczką s ł u s z n y c h  p o s t u 
l a t ó w  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j .

T o  stanowisko pozwala też jej 
w ydawcom  apelować do życzliwości 
społeczeństwa, a w szczególności 
Czytelników i Przyjaciół i liczyć na 
życzliwe poparcie usiłowań szczerych.

T a  życzliwość też dla nas stanowi 
zupełne zadośćuczynienie, nagrodę do 
stateczną za trud i zabiegi, łożone o k o 
ło  utrzymania i coraz dalszego roz
wijania i ulepszenia pisma.

Innego zadośćuczynienia nie p ra
gniemy.
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ROK 1911
Fala  c z a s u  m knie  szybko naprzód .
Nie py ta  o granice, jakie jej s taw ia  

u m ysł  ludzki, n iezdo lny  do ogarn ięcia  
czy choćby tylko ujęcia jej bezm iaru . 
Mija s łupy  g ra n ic z n e : lata i wieki całe 
nie za trzym ując  się ani n a  chwilę, na-- 
w et się nie oglądając. Wiecznie, nie- 
zm iennie  nap rzó d  !

R  z biegiem czasu  p rzesuw a ją  się 
i w y p a d k i  i gonią  się wzajem nie, 
jakby  jedne chciały drug ie  wyprzedzić. 
Jeżeliby chodziło o tra fne  porów nanie , to 
m usi się w  tym k ie runku  zarzucić  już 
dziś p rzes ta rza ły  k a le jd o s k o p ; tempo 
b iegu  czasu  i w y p a d k ó w  dzisiejszych 
jest już in n e :  k i n e m a t o g r a f i c z n e .  
Bo nie tytko szybki jest ten bieg, ale 
i n e r w o w y  wysoce, o k ie ru n k u  czę- 
s to  z góry  nieobliczalnym.

Za biegiem  czasu  i w y p ad k ó w  idzie 
obecnie i u m y s ł  l u d z k i .  S tosunk i 
u łoży ły  się dziś w  ten  sposób , że ż y 
jemy raczej chwilą, i to c h w i l ą  t y t k o  
o b e c n ą  i n a j b l i ż s z ą :  tylko z obe- 
cnej czerpiem y dla najbliższej im puls 
i ży w o tn o ść  Na chwilę wczorajszą, 
a tem mniej zaw czora jszą  zw ykle  nie 
og tądam y s i ę ; o chwilę ju trze jszą  lub  
d a lszą  nie troszczym y wcale, bo w p ro s t  
nie po traf il ibyśm y już dziś. Na ro z p a 
trzenie  spokojne  przeszłości, choćby tej 
n iedaw no  minionej b ra k  n a m  dziś 
czasu, czy cierpliwości, do s tw orzen ia

jej syn tezy  nie s taje  spokoju . R  do bu- 
dow y przyszłości b rak  nam  energii.

Żyjemy chwilą. Tylko chwilą.
R  jakie to życie? To jest gon itw a 

ciągła, d en e rw u jąca  za zaspokojen iem  
potrzeb  tej chwili, za  fan ta sm ag o ry ą  
korzyści chwilow ych i ich zdobyciem. 
Całe życie zb io row e czy jednostkow e 
dni dzisiejszych je s t ta k iem  szam otaniem  
się z chwilą. W tej walce p rężą  się 
i ta rga ją  nerw y, ścina się myśl, m a r 
twieje duch.

R  w a lka  to bezpłodna, bo już w  za- 
łożen iu  sw e m  bez ju tra .

W tłoku  i zg ie łku  w y p ad k ó w  i in 
cydentalnych z d a rzeń  gdzieś z a t r a 
c i ł y  s i ę  z a s a d y .  B rak  ich nie tylko 
u jednostek, ale w  całem naszem  życiu 
zb iorow em , w e w szystk ich  jego dziedzi- 
nacb : w  polityce, w  us iłow an iach  sp o łe 
cznych czy ekonomicznych, wszędzie.

Polityka za sa d  u tonę ła  w  wirze 
zapasów  codziennych, chwilowych. Na= 
w et o niej zapom niano . Tu i ówdzie 
ukaże  się n a  pow ierzchni przew alającej 
się n ad  życiem fali w y p ad k ó w  i z d a 
rzeń  p u s ta  jej łu p in k a  w e formie 
n a w o ły w a ń  bez echa, a ukaże  się po 
to, by  z n ó w  zatonąć, p rzez nikogo nie- 
spos trzeżona . Uniesie ją fala. jak unosi 
całe n a s z e  życie.

„P an ta  re i“ -  pociesza się myśl 
u b ezw ład n io n a  i... r a d a b y  tem dalej się 
nie zajm ować.

R  jednak dziw nie  uporczyw ie  w raca  
w łaśn ie  w  chwili każdej form alnej 
zm iany  d a ty  ro k u  chęć, w p ro s t  im pe
ra ty w  do pobieżnego choćby tylko rzu tu  
re tro spek tyw nego  w dzieje ostatnich 
d w u n a s tu  m iesięcy; chciałoby się p rz y 
najm niej w  tej „uroczystej chwili" u z u 
pełnić zan iedban ie  całego ro k u  m i
nionego.

Więc idźm y za  tym głosem. Idźm y, 
bez w zg lędu  n a  to co nam  p o w ie !

Z akres  naszych  ro zm y ś lań  z n a tu ry  
rzeczy ograniczyć się  m usi n a  leżący 
n am  najbliżej te ren  kw esty i żydowskiej. 
I tu  już  a p riori  zaznaczyć m usim y, że 
rozw ój, pow iedzm y raczej bieg tej s p ra 
w y  w  ub ieg łym  ro k u  w skazu je  te cechy

|* Już nadeszły - - 
I j  ostatnie nowości

w  o lb rz y m im  w yborze  A N T O N  E G O  U W  E R Y
na Kostyumy, suKnie 1 V  1 U W I L D I
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charak te rystyczne , jak ieśm y ustalili n a  
w stęp ie  dla całego naszego  życia zb io 
rowego.

Inaczej z resz tą  być nie może, skoro  
kw es tya  ż ydow ska  jest częścią organi= 
czną  całego życia zb iorow ego, gdy 
w p ro s t  nie da  się ona  pom yśleć w  ode r
w a n iu  od całości tycb zjawisk, jakie się 
sk ła d a ją  na  to życie n asze  zbiorowe.

Jeszcze jedna  uw aga , z ogólnego 
w yn ika jąca  pog lądu . U7 zw ykłych  wa= 
ru n k ac h  tcudnoby  m oże było  dać  p rze 
gląd w y p ad k ó w  zaszłych  w pew nym  
ściśle oznaczonym  „astronomicznie*1 o d 
gran iczonym  okresie  czasu, zw łaszcza  
tak szczupłym , jakim  jest jeden rok. 
W szak  w ypadki wszelkie  — tak  owe 
wielkie, dziejowe, jak  i te małe, naw e t  
n ieznaczne, k tó re  znaczeniem  swem , czy 
też doniosłośc ią  nie w ykracza ją  poza  
p a r ty k u la rz  miejscowy, — genezą  sw ą  
s ięgają  n ieraz  daleko  wstecz, są  w y n i
kiem  d ługo trw a łego , niekiedy skom pli
kow anego  b a rdzo  rozw oju , bez k tórego  
uw zględn ien ia  nie m ożna  n a w e t  podać 
właściwej ich fizyognomii. Na odw ró t  
też zda rzen ia  pew ne  b rzem ienne  są  
w  sku tk i  dop iero  dla p rzysz łośc i  n ieraz  
b a rdzo  d a le k ie j ; w ażność  tycb sk u tk ó w  
i ich don iosłość  na leży  p rzew idz ieć  
i ocenić już w  chwili n a ro d z in  w y 
padków .

Tak byw ało ,  dotychczas, w  p rz e 
szłości.

Obecnie zadan ie  moje jako k ro n i
k a rz a  jest znacznie  uproszczone, o wiele 
ła tw ie jsze  niż daw niej. W szak m óg łbym  
się dziś, p a trząc  w  dzieje ro k u  ub ie
głego, ograniczyć do roli reg is tra to ra  
w y padków , jakie w  n im  zaszły, nie z a 
dając  sobie  n a w e t  tyle t rudu , ile s p ra 
w ia  w yw oływ aczow i w  m enażery i, czy 
p ano ram ie  w sk azy w an ie  geneologii 
ob jaśn ianych  okazów . Z darzen ia  czy 
w ypadki z ro k u  ubiegłego, jak całe n a 
sze życie — nie m ają  dalekiej geneo lo
gii, nie m ają  głębokiej genezy.

Jeżeli jednak  czynię to, jeżeli tu  
i ów dzie  w skazu ję  dziś  owo b a rd zo  
p łytkie  tło pew nych  w y p a d k ó w  na

A. KALLAS.

Z P O W I E Ś C I :

Córki marnotrawne
FRAGMENT. *).

Regina odczytyw ała na glos wyimki lis
tu, otrzym anego od Malci, a Zygm unt, zapa
liwszy papierosa, słuchał jej czytania; czasem 
uśm iechnął się tu i ówdzie poważniał nagle; 
zapom inał naw et o papierosie, tak dalece, iż 
kilka razy zakrztusil się dymem.

„Kto wie, czy dałabym  sobie radę, nie 
m ając tego kapitaliku, jaki z domu zabrałem . 
Ale na długo pieniądze te nie w ystarczą i już 
dzisiaj oglądam  się za jakim ś zarobkiem. Za
brałam  się do tlóm aczeń; są to popularne 
broszurki, które w ydaje Liga wolnej myśli. 
Ponaw iązyw alam  tu stosunki z ludźmi, ja 
kich u nas niestety się nie spotyka; przynaj
mniej ja  ich nie spotkałam  dotąd; każdy 
z nich jakiś inny, nie na zw ykłą miarę.

Podobno Victor Hugo w yraził się, że 
Paryż jest mózgiem św iata. Zaprawdę, nie 
jest to przesadą. Zdaje mi się, że nagrom a
dzone tu zostało w szystko, co człowiek zdo-

*) Powieść „Córki m arno traw ne11 ukazać się 
m a w wydaniu ks iążkow em . Dzięki uprzejmości 
Autorki podajem y obecnie  fragment tej powieści, 
(rozdział dziewiąty) bardzo ciekawy, bo w skazu
jący milieu, z k tó rego  zaczerpnięta  jest treść 
utworu. (R e d )
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chwili wyrosłych, to tylko dlatego, że 
r a d b y m  dopom ódz  w  tym  k ie ru n k u  p a 
mięci Czytelników. R  n ad to  czynię to 
także  i dlatego, że pos łuży  mi to n a j 
lepiej do w ykazan ia  s łuszności w y p o 
w iedz ianych  wyżej pog lądów  o f izyo
gnomii naszego  życia zb iorow ego, t u 
dzież istn ienia  jego w szystk ich  c h a ra 
k terystycznych  m om entów  i w  kwestyi 
żydowskiej.

Więc zaczynam  rewię. I Ciebie na 
n ią  zap raszam , cierpliwy Czytelniku.

Niestety nie jest  ta rew ia  p a rad n ą .  
*

R ozpoczął s ię ro k  m iniony pod znakiem  
a n k i e t y  dla u lżenia  nędzy  żydowskiej. 
Z apow iedziana  w  pam iętną , p e łn ą  n a 
dziei różow ych  ^wiosnę dem okratyzacyi 
życia politycznego w H ustryi w  r. 1907, 
ale powoli i n iedołężnie  p rzygo tow ana , 
k ilkakro tn ie  od raczana  odbyła  się w re 
szcie w  s tyczn iu  r. u.

I tyle też tylko dotychczas, że się 
odbyła. Bo odby ła  się w  chwilę dla s ie 
bie najm niej sp o so b n ą  w  w irze  rozogn io 
nych w alk  politycznych, w ybuja łych  
an tagon izm ów  party jnych. Z w o łana  n a 
gle, n iejako z dziś n a  jutro, nie z n a la 
zła n a s tro ju  odpow iedniego , ani go s a 
m a n ies te ty  rozbudzić  nie zdoła ła. Nie 
z n a laz ła  a i nie w yw oła ła  se rdecznego  
z a in te re so w an ia  ani w  spo łeczeństw ie  
ani n a w e t  w ś ró d  sw ych członków . Ci 
osta tn i przyznali , że byli do niej p ra 
wie n ieprzygotow ani, R  to ją skazyw ało  
n a  śmierć. Z eszła  też bezpłodnie.

Było i pozosta ło  tylko jedno : p rz e 
świadczenie bolesne, że było  i jest źle. 
W szak  goryczą  p rzepo jone  p ada ły  na  
niej s łow a, Może n aw e t  było  i p rag n ie 
nie p o p ra w y  s to su n k ó w  opłakanych, 
ale też było  to tylko p ragn ien ie  chw i
lowe, nie w o la  w ażka, co czyny rodzi 
i dzieła. Toż i dotychczas m am y czynu 
zapow iedź tylko.

R  tym czasem  sy tuacya  e k o n o m i 
c z n a  ludności żydow skiej znacznie  się 
pogorszy ła . D rakońsk i  i dyk ta to rsk i  
sposób  p rze p ro w a d z en ia  u s ta w y  o znie-

był już sobie mózgiem, pracą mięśni, w y
trw ałem  dążeniem per aspera ad astra. Jakże 
się tu inaczej żyje!.. Ach!  tu wre, kipi życie! 
A to nagrom adzenie w idom ych rezultatów  
przenajrozm aitszych kultur tylu wieków i na
rodów... te obserw atorya i zakłady naukowe, 
gdzie metoda eksperym entalna święci tak nad
zw yczajne w nauce tryum fy!.:. Gdy się to 
widzi, inaczej w tedy odnosić się człowiek za
czyna do sw ej jaźni... M arzyłam kiedyś, że 
może być lepsze, piękniejsze jutro; teraz w i
dzę, że ku temu pięknemu ju tru  idziemy, że 
ono już  wschodzi.

Ach, jakże tego nauczyć tam tych moich 
w  kraju, co znoszą tak pokornie wszelkie li
cho, które pęta im wolę, czucie, myśl każdą 
śm ielszą!... Jakże ich nauczyć, aby zrywali 
w ięzy i nauczyli się chcieć z całej duszy, 
w ytężoną m yślą, czuciem najgorętszem , uw a
gą roztropną!... Jakże ich nauczyć, że jest 
coś wielkiego do zdobycia i że to m ożna 
zdobyć!... Chciałabym posiąść moc słow a, by 
zm artw ychbudzić śpiące. Bo u nas tam śpią 
ludzie i w  oczekiwaniu M esjasza, bałam ucić 
się dają najrozm aitszym  cudotwórcom.

Powiesz zapewne, że i u nas tam zbu
dził się już  ruch i ruchu tego nic nie w strzy 
ma. Lecz cóż; kiedy u nas chłodnie prędko 
ten zapal, z jakim  rzecz każdą się rozpoczy
na; u nas zadow olniają się paliatywam i, u nas 
je s t sm utno i młodzież tak prędko się u nas 
starzeje...
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s ien iu  propinacyi, rzucił  w zau łk i  m ia 
steczek i na  b ru k  m ias t  całe falangi 
ludzi i rodzin  bez ju tra , jako ofiary 
„polityki chwili*' o p rzysz łość  nie p y 
tającej sfer  w  k ra ju  decydujących.

*

R  jak  się u łożyły  s tosunk i  p o l i 
t y c z n e  ludności żydow skiej w  k ra ju ?

Rok ubieg ły  b y ł  rokiem  w y b o 
r ó w .  Drugie  w ybory  do p a r la m e n tu  
ludow ego  podobnie  jak p ie rw sze  w  r. 
1907 nie zadow oliły  nas. Dla un ikn ię 
cia n ieporozum ień  zaznaczam y, że nie 
o ilość pos łów  żydow skich  ani o ich 
kwalif ikacye w tej chwili chodzi. Cie
szyć się nam , co p raw da , w y p a d a  z p o 
rażk i tych, k tó rzy  zaw alid rogam i byli 
politycznymi ru c h u  naszego  po obu  
s tronach . Nie m ożem y jednak  pom inąć  
ogólnego n p a d k u  myśli politycznej, 
k tó ry  też oddz ia ła ł  i n a  ludność  ży d o 
w ską. O dyzoryentacyi politycznej tej 
ludnośzi św iadczy  choćby i ta krew , 
k tó ra  się po lała  na  ulicach D rohobycza  
w  pam ię tne  dni czerwcowe.

Jeszcze w yraźnie j w ys tąp iła  dy= 
zo ryen tacya  i to jako ob jaw  ogó lny  
p rzy  w yborach  do reprezentacyi stolicy 
k raju . 5 k ład  R ady s to łecznego grodu , 
jaki w yszed ł  z u rn y  roku ubieg łego  
jesl tej dyzoryen tacy i in capite et in 
m em bris  w ym ow nem  św iadectw em . 
U sunię to  z R ady ludzi o w ybitnych  
zdolnościach adm in is tracyjnych  i w ie l
kich zas łu g ach  dla m iasta, a to tylko 
dlatego, że byli n iew ygodni k ie runkom  
w  danej chwili silniejszym. Sm utne , że 
do tego dali się użyć i żydzi, sm u tn ie j
sze, że część ich da ła  się uw ieść  p o k u 
sie s tw orzen ia  w łasnej  organizacyi w y 
borczej. Zapłaciliśmy też za to drogo 
bo u t ra tą  kto wie, czy nie b e z p o w ro 
tn ie , k ilku wybitnych  miejsc w  Radzie 
i, co gorsze, tego zau fan ia  w  spo łeczeń
stwie, jak ieśm y zdobyli p racą  szczerą  
lat ostatnich.

R  s p ra w a  zm iany |o rdynacy i se jm o
wej tak, jak się obecnie p rzeds taw ia  
czy nie jest k lasycznym  dow odem  zu-

Od Freiów ny miałam list już z M ona
chium. Jakże pięknie dopomogli jej Ojwiłio- 
wie, by tam  studya sw oje uzupełnić mogła. 
Freiów na już teraz nie zm arnuje się, w y trw a
ła j e s t  i zerw ała okow y, a ten jej przykład 
pociągnie z naszych i inne także.

Potem wrócim y tam do kraju tego sm ut
nego, córy m arnotraw ne i potrzebującym  od
dam y z naw iązką, cośm y wzięli życiu, 
ludziom...**

T u Regina przerw ała czytanie listu, aby 
zauważyć:

— Uużo w tem wszystkiem  egzaltacyi, 
ale Malcia się z tegó wyleczy i sądzę że bę
dą z niej kiedyś ludzie.

Schow ała list do szufladki biurka i do
dała :

— Za chwilę przyjedzie tu Szatkow ska.
— I niby co z tego?— odrzucił z robioną 

niedbałością Zygm unt
— Nic z tdgo! Zdaw ało mi się tylko, że 

unikacie w zajem  każdego spotkania.
— Ja... bynajm niej...
— A więc ona... A jeśli tak jest, jeśli 

m iałoby jej to spraw ić przykrość, gdyby się 
tu z tobą spotkała, może zechcesz wynieść 
się ztąd zawczasu...

— Nie zechcę...
—  O, byłeś zaw sze aroganckim !...
— Jak  żydek... zwyczajnie...
— Czy sądzisz, że takie o tobie ma 

m niem anie Szatkow ska?
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pełnego  zan iku  zdrow ej myśli polity
cznej i o rganizacyjnej k ra ju?  R  jak  się 
wobec niej zachow u ją  sfery, chcące re= 
p rezen tow ać  żydów  ? Petycyonują  o 
g łosy w iry lne  dla kaha łów . To w ykw it  
r o z u m u  politycznego. Sit t i b i ! Byle 
się u trzym ać  u  s te ru  jeszcze chwilkę.

Czyż m ożna  im się dziwić ? W szak 
przed  polityką chwili ugięli dziś czoła 
n aw e t  ci, co nam  w łaśn ie  nieugiętością  
z a sad  dotychczas zaw sze  im ponow ali:  
socyalni dem okraci. Bo czemże jest 
s tw orzen ie  i a p ro b a ta  oficyalna Ż ydow 
skiej P. S. D .?

R  ci, co w  z d ro w ą  zaw sze  m yśl 
polityczną  żydów  znieśli z a m ę t : syoni- 
ści i n a ro d o w cy  żydow scy ? Ż ydow stw a  
w  Galicyi, nie zbawili, bo zbawić nie 
m o g l i ; zdysk redy tow an i  w  oczach lu 
dności żydow skiej, zdezorgan izow an i 
w  sobie, zatracili zupełn ie  z oczu pier* 
w otne  wytyczne, jeże li  trzeba  d o w o d u  
n a  to, to jest nim  os ta tn ia  konferencya 
w  S tan is ław ow ie  i d y skusya  n a  niej.

Ta rew ia  w y padków  politycznych nie 
by łaby  zupe łna , gdybyśm y choć zdaniem  
jednem  nie w spom nieli  o s to sunkach  
w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .  Tam  prze j
ścia osta tn ich  lat w yw oła ły  nas tró j  tak  
n e rw ow y , że o m ożności spokojnego 
rozw ażen ia  w y p a d k ó w  i zda rzeń  na  
d ługo  m ow y być nie może. Kw estya 
litwacka, au tonom ia , s p ra w a  chełm ska 
to r a n y  jątrzące, to choroby  polityczne 
ciężkie, k tó re  leczyć należy  rozw ażnie , 
i umiejętnie, a p rzedew szystk iem  cier
pliwie. Niestety po żadnej s tron ie  nie 
m ożna  się dopa trzyć  tych zalet. R  to 
s p ra w ę  pogarsza .

*

R \e  dość j u ż !
Czuję gest zn iechęcenia  a m oże i 

znudzen ia . S łyszę  py tan ie  n iespokojne  : 
Więc cóż pozosta je  ? B eznadzie j

ność  !.. po łożenie  bez jutra?...
N i e ! W pełni w ia ry  głębokiej w o 

łam y  : m im o w szys tko  do z w ą t p i e ń  
p o d s t a w y  n i e  m a !  Nie ma,  bo te

— Może być!... Zaw sze będę tylko dla 
niej żydkiem, którego się tylko toleruje z ko
nieczności...

—  No., no!.. Uderz się w  piersi! T o  
doświadczenie, odnośnie do W andy, sprow a
dziłeś stucznie, czy w zlej woli, czy lekko
myślnie... dość, że chyba ty, a nie ona tu 
zawiniła. Bo W anda me kieruje się uprzedze
niami rasowem i, ani w yznaniow em u a jeśli 
jest w czemś szow nistką, to na punkcie pa- 
tryotyzm u. Ale pamiętaj, ze to Polka, że tu 
kraj w niewoli, że ten naród opędzać się 
wciąż musi wrogom  nie na zew nątrz, ale 
w śród siebie, ze te wrogie żyw ioły obce zale
w ają go zewsząd, a więc broniąc się, nieraz 
i wśród ciemności, bije na oślep. W andę słusz
nie też razić musi żydow ski kosmopolityzm 
i to w asze patrzenie na spraw y polskie ze 
stanow iska ogólno-ludzkiego. W y poza M ark
sa i Engelsa w yjść nie chcecie — oni idą 
z falą życia i rozum ują slucznie, że na czer
wonym  sztandarze w inno być w ypisane: n i e 
p o d l e g ł o ś ć  P o ls k i . . .

Umilkła nagle...
— No, mów dalej!... Rozpędziłaś się! .. 

— zadrwił Zygm unt.
— Dosyć!.. Nie mam ochoty dyskuto

wać z tobą. Byw asz tylko interesujący przy 
obcych... Zresztą.. Dzwonią.

W  pobliżu, na korytarzach rozlgeło się 
rozgłośne dzwonienie.

— Sygnał co?...

w szystk ie  p rze jaw y, jakie na szk ic o w a 
łem, to tylko ruchy, jakie się u jaw nia ją  
n a  pow ierzchn i naszego  życia zb io ro 
wego. W głąb tego życia one nie s ię
gają  wcale.

I w  tem n a sza  otucha.
Tam  u  dołu, codzienne życie idzie 

przecie innemi torami, niż te, w  jakieby 
je zepchnąć  radzi ci, k tó rym  się zdaje, 
że k ieru ją  m asam i. R ozbudzen ie  eko
nom iczne szerokich m as  m ieszczaństw a  
pow odu je  zbliżenie do siebie ludności obu  
w y z n a ń : nie jak  bez radnych  i n ieufnych  
k lien tów  do rep re z en ta n tó w  przew agi 
ekonomicznej, ale jak kupców  do k u p 
ców, z łączonych w spó lnością  lub  ró- 
w norzędnośc ią  ekonom icznych  in te re 
sów.

Więc mim o h ase ł  separa tystycznych , 
w yłącznościow yeh d o k o n u j e  s i ę  
dziś jeszcze m oże n iew idom ie e k o 
n o m i c z n e  s k o o r d y n o w a n i e ;  a 
ono silniej daleko od chwilowych so ju 
szów, zw iązków  czy konstelacyi poli
tycznych spa ja  i łączy  ludzi, p rzygo to 
w ując  g ru n t  poda tny  pod  p rzysz łą  to
w arzyską . spo łeczną  i polityczną ł ą 
czność.

fl w szak  to nasz  ideał.
W ierzymy, że tą, a nie inną  d rogą  

się ziści.
Więc bu d u jm y  p rzedew szys tk iem  

gm ach p rzem ysłow ego  i ekonom icznego 
odrodzen ia  kraju , a z nim  i w  n im  lu d 
ności żydowskiej.

R esz ta  s a m a  przyjdzie  !
To nasze  credo !

Eleazar Byk.

— T ak  jest. Minęła godzina, w której 
wolno odwiedzać naszych chorych.

- 1 stosują się do tego rygoru? Bo ży
dzi, w żydow skim  szpitalu... w obec żydów 
lekarzy, byw ają z fam iljarną poufałością...

— T ak  źle tu nie jest...
— A ty w szak m ożesz rozporządzać so 

bą o tej porze, co?
— Owszem. Po godzinie czwartej w y

chodzę ze szpitala. Ale dzisiaj mam dwie pa- 
cyentki na sali gorączkujących i muszę raz 
jeszcze odmierzyć im gorączkę...

— Zmienić ci wolno lekarstwo, względ
nie zapisać co innego?

—  Tego się nie czyni i widzę, że nie 
m asz zielonego pojęcia o rzeczy.

— Ho... ho... ho!... Lekarka!...
—  Możesz sobie drwić!..
—  Mnie, bratu, wolno!...
—  No, tak!.. Rodzina i krewni zaw sze 

tak sądzą, że im wolno być niedelikatnymi...
— No proszę!... W cale, a wcale mi im 

ponujesz... A cóż nasze żydki... nie robią ce
regieli przy konsultacyi?...

— Mam z tem kłopotu dość. Jeden po
wiada mi wczoraj : ,,od kobiet}-, to ja  się nie 
pozwolę zbadać"...

— No i co?...
— Nie chciał...

To dla ciebie nie bardzo miłe...
— Cóż robić!.. O tę posadę tu ubiegali

0 wiryl istów żydowskich w  Sejmie
Pisząc w  kilku num erach ostatnich „Jed

ności" o „biedach" popełnionych przez sfery 
z których rękach spoczywało dotychczas kierow 
nictwo naszego ruchu zdaw ało się nam, że 
piszemy o biedach p r z e s z ł o ś c i .  A w ym ie
niając jako najbardziej ciężki i brzem ienny 
w fatalne skutki błąd: opieranie się na oligar
chicznych klikach kahalnych i spow odow aną 
tem utratę kontaktu  z szerokiemi m asam i l ud
ności żydowskiej, byliśmy przekonani, ze je
żeli już nie ow a przez długie czasy w yraża
jąca się bezsiinie niechęć ludności żydow skiej, 
to chyba przebieg w yborów tegorocznych po
uczył dostatecznie i tych, których tylko bo
lesne doświadczenia pouczyć są w stanie, że 
pod grozą zupełnej utraty zaufania w szystkich 
w artstw  ludności żydowskiej bez względu na 
jej odcienia partyjne, odstąpić m uszą od poj
m ow ania polityki jako uprzywilejowanego za 
jęcia, zarezerw ow anego przez Opatrzność dla 
wielkich i małych notablów żydowskich.
1 byliśm y pewni, że nauczone przykrem i do
św iadczeniam i stery te nareszcie poznaK, że 
ludność żydow ska zdążająca mimo staw iane 
przeszkody, olbrzymiemi krokami naprzód na 
drodze uobywatelnienia się, poczyna się od
w racać od nich, którzy mieniąc się jej 
rzecznikam i, nie bronili jej praw, nie starali 
się o jej dobro, me popierali jej rozwoju, lecz 
uważali mniej lub więcej w ydatny wielkopań- 
ki giest filantropijny lub pow tarzane co kilka 
lat ankiety za dostateczne w yrów nanie zobo
w iązań zaciągniętych wobec m as ludności 
żydowskiej, którym  przecież zawdzięczali w pły
w ow e stanow iska polityczne.

Myśleliśmy, że błędy te należą do prze
szłości. N ajnow sze w ypadki okazują jednak, 
że sfery te ,,niczego się nie nauczyły i nicze
go nie zapom niały"

Nie braliśm y seryo rezolucyi krakow skiej 
Rady w yznaniow ej, powziętej na posiedze
niu jej dnia 19-go listopada z. r. dom aga
jącej się przyznania głosu wirylnego w sejmie 
prezesom Rad w yznaniow ych wre Lwowie 
i w Krakowie.

W obec tego jednak, że poseł Loewen- 
stein, na klórego ręce przesiano uchwalę tą 
z prośbą o usilne jej poparcie, przedłożył ją

się lekarze z kilkuletnią praktyką i gdybym 
odeszła, zjawi się dosyć takich...

- Może lepiej byio zostać w Berlinie...
Nie!... T u  chcę pracować...
Z patryotyzm u może, jak  Szatkow 

ska? —  spytał drwiąco.
—  Daj sobie spokój, mój d ro g i!... Z m o

jego patryotyzm u nie drwij. W zięłam  to, co 
się trafiło i myślę, że rok, lub dwa w ytrw am  
w szpitalu.

Ja zaś mam dosyć Galilei i wracam  
do W iednia. G rossberg wybiera się tam także 
i osiada w W iedniu na stale już. Żeni się....

— Nie wiedziałam... Czy to już  zadecy
dowane?...

G los jej się załam ał; lecz opanow aw szy 
się prędko, spytała jeszcze.

— Musiało się to nagle rozstrzygnąć? 
G rossberg byl u mnie onegdaj i nie w spom i
na! o tem wcale...

  Może miał jakieś powody, aby zataić
przed tobą, że w yjeżdża ju ż  stąd na stałe 
i że się żeni...

— Sądzisz? — spytała ostro.
—  Durzyłaś się w  nim...

- Ąch!... Nie jesteś zbytnio delikat
ny...

A to po co?... Nie wierzę także, aby 
to było coś wielkiego...

Co?
—- T a  niby miłość tw oja dla Grossberga...

(C. d. n.)
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subkom itetowi reform y wyborczej, m usim y 
ją  poddać krytycznej ocenie. Czynim y to 
zaś zw łaszcza dlatego, że zachodzi obawa, by 
z powodu milczenia prasy o tym  wniosku, 
m iarodajne sfery nie uw ażały  jej za zgodną 
z żądaniam i ogółu ludności żydowskiej, i by 
krzyw dy, którą w yrządza tej ludności obecny 
projekt, nie zechciały te sfery w yrów nyw ać 
przez przyjęcie w niosku krakowskiej Rady 
w yznaniow ej.

Ażeby w ykazać zupełną ,,W eltfrem dheil“ 
tego w niosku i nieliczenie się jego z rzeczy* 
wistem i zadaniam i ludności żydowskiej musi
m y całą spraw ę projektow anej reform y ordy- 
nacyi sejm ow ej w  odniesieniu do żydów  roz
patrzeć dokładnej.

W edług projektu reform y wyborczej do 
Sejm u ogółem m andatów  ma być 194; gdy 
zaś w śród tych mieści się 15 głosów  wiryl- 
nych, przeto pozostaje do wolnego w yboru 
przez ogół ludności 179 m andatów . Rachun
kow o więc ludności żydowskiej Galicyi w y
noszącej 10%  ogóinej liczby ludności, stosow 
nie do jej liczby powinno by przypaść 18 
m andatów ; jeszcze korzystniej przedstaw iała
by się liczba m andatów  żydowskich, gdyby 
m iaia być w yznaczona nie w edług ilości lud
ności lecz w edług jej siły podatkow ej. Na to 
zresztą już  daw n ej w skazyw ała „Jedność", ile
kroć była m ow a o reformie ordynacyi w ybor
czej do Sejm u.

T ym czasem  jest niewątpliwym, ze gdyby 
projekt reform y stał się ustaw ą ludność ży
dow ska nie 18-tu, lecz przy najkorzystniej- 
niejszych stosunkach m ogłaby w ybrać 5 lub 
6  sw ych reprezentantów . W praw dzie na ra
zie liczyć m ożna na to, że trzy Izby H andlowe 
w yślą po jednym  reprezentancie żydzie, jed
nak  nie posiadam y najm niejszej pewności, że 
tak zaw sze będzie.

Dlaczego jednak zależy n a m na tem, 
by żydzi ilościowo w odpowiednim  stosunku 
w sejmie byli reprezentow ani? Gdybv w y 
bory odbyw ały się na zasadzie t. z. cztero- 
przym iotnikow ego praw a w yborczego i okręgi 
w yborcze były co do ilości głosujących równe,

Prof. uniw. Dr. PRZEMYSŁAW DĄBROWSKI.

Nowa praca o historii żydów 
polskich.

(Dr. J. Schipper „Studya nad stosunkam i g os
podarczymi żydów w Polsce podczas śre

dniowiecza").

Autor „S tudyów " w działalności swej n au 
kowej od badań historycznych nad żydami 
w ogóle przechodzi do badań nad historyą 
żydów  polskich, od prac pisanych w języku  
niemieckim lub żargonie żydow skim  do ję 
zyka polskiego Praca ostatnia, którą w ła
śnie om aw iać chcem y, nagrodzona na k o n 
kursie naukow ym  imienia Hipolita W aw el
berga przez wydział filozoficzny uniw ersytetu 
lwowskiego, poświęcona jest badaniu s to 
sunków  gospodarczych żydów  w  czasie w ie
ków  średnich. Dawniejsze badania dra Schip- 
pera w zakresie stosunków  gospodarczych 
żydow skich dały pracy niniejszej tło szersze 
na znajom ości stosunków  zachodnio-europej
skich oparte, choć z drugiej strony one może 
były powodem, że autor przecenia niekiedy 
w pływ  Zagranicy na stosunki polskie.

Chcąc sform ułow ać sąd o pracy dra S. 
w jednem  zdaniu, należy orzec, że jest to 
praca naukow a bardzo dobra, tw orząca cenny 
nabytek naszej odnośnej literatury naukow ej, 
przynosząc cały szereg now ych wiadomości, 
opracow anych w sposób odpowiadający w y
mogom nauki.

a więc zam ierzona reform a oparła się na  za
sadach czysto dem okratycznych, kw estya 
poruszona dla nas stojących na gruncie zu 
pełnej przynależności żydów  do polskiej na
rodowości nie istniałaby wcale. Zasady p rzy 
jęte jako w ytyczne obecnej reform y bardzo 
są  oddalone od takiego dem okratycznego 
ideału. — Przeciwnie Sejm nasz w edług pro
jek tu  ma tw orzyć najw yższe w  kraju zastęp
stw o interesów w  pierwszej linii klasow ych, 
w' dalszym rzędzie narodowych.

Interesa polskie i ruskie zabezpieczyć ma 
odpowiedni ilościowo rozdział m andatów  mię
dzy obie narodow ości w kraju, jednak  kw e
stya  ruskich m andatów  przedstaw ia się wobec 
dotychczasow ej jednolitości ludności ruskiej, 
jako załatw iona z chwilą ustalenia ilości m an 
datów  jej przypaść m ających, to dyferencya 
społeczeństw a polskiego — przyjąw szy za 
projektow aną reformą, jako  zasadę rozdział 
m andatów  między klasy i l a s t  n o t  l e a s t  
historycznie uprzyw ilejow ane stany — w ym aga 
ustalenia liczby m andatów  dla każdego stanu 
i każdej klasy z osobna.

Skoro zaś przewidżianem jes t w  projek
cie zastępstw o stanu wielkiej w łasności ziem
skiej, ludności wiejskiej i ludności miejskiej, 
zupełnie słusznie dom aga się ludność żydow 
ska. m ająca ze w zględu na położenie sw e 
m ateryalne i kulturalne specyalne interesy tak 
sam o stojące często w sprzeczności ■ z intere
sam i innych w arstw , jak  interesy tych w arstw  
m iędzy sobą, odpowiedniego liczbowego zas
tępstw a, zabezpieczonego już z góry w łaśnie 
przy uregulow aniu ustaw ow em  reformy.

Byłoby nietyłko niesprawiedliwością i krzy
wdą, lecz także błędem polityki narodowej 
polskiej, gdyby w skutek nie przyznania sze
rokim zastępom  ludności żydowskiej odpo
wiedniej ilości zastępców , blisko milion lud
ności pozbaw ionym  byi rzeczników  w  takiej 
liczbie, by ci nie byli jedynie ograniczeni do 
w ygłaszania mów żałobnych, lecz mieli także 
parlam entarną silę, któraby im umożliwiła 
przez kom prom isy i inne środki parlam entarne 
uzyskiw ać w śród walk sprzecznych interesów

Już z tego, iż au tor opracow uje ten sam 
tem at, jaki przedtem, przed paru laty, opra
cow yw ał odnośnie do żydów zachodnich wi
doczne jest jego zam iłow anie obranego przed
miotu. Zam iłowanie to przebija z całej pracy 
i pociąga oczywiście doniosłe skutki co do 
jej wartości.

D rugą zaletą pracy autora jest bardzo 
dokładne zapoznanie się z literaturą przed
miotu, zarów no obcą, jak  polską. A utor zna 
nietyłko w szystkie w ażniejsze opracowania, 
uwzględnił on naw et uboczne w zm ianki o ży 
dach, zaw arte w  rozpraw ach całkiem innemu 
przedmiotowi poświęconych, np. ustęp dro
bny, dotyczący żydów w  pracy M a ł e c k i e g o ,  
pt. G rzyw ny karne w dawnej Polsce, Kwart, 
hist. 1893. str, 231— 232. Możeby jednak 
uwzględnić jeszcze należało z literatury n ie
mieckiej w chodzącą w obręb przedmiotu a u 
tora rozpraw ę S c h a j u b a ,  pt. Der Kam pf ge- 
gen den Zinsw ucher, ungerechten Preis und 
unlautern Handel im Mittelalter von Karl dem 
G rossen bis Papst A leksander III (Freiberg 
1905). Z rozpraw  polskich kilka uw ag o za
kazach lichwy zaw iera rozpraw a R a p a  p o r t a  
A r n o l d a :  O stanow isku żydów  w Polsce 
pod względem narodow o-gospodarczym , ogło
szona w Dzienniku Literackim 1862, nr. 56 — 58, 
której autor nie uwzględnił. Jest to jednak 
rozpraw a zbyt drobna, aby z jej pominięcia 
m ożna robić pow ażniejszy zarzut autorowi. 
T akże P r o c h a s k a  w dziele: Król W łady
sław  Jagiełło, T . II., str. 336—338, podaje 
garść uw ag o stosunkach żydow skich, które 
przeważnie zostają  w  zgodzie z wynikam i, 
do jakich dochodzi dr. Schipper.

klasow ych i uwzględnienie uzasadnionych z a 
dań ludności żydow skiej.

Społeczeństw o polskie nie może pozw o
lić sobie na luksus posiadania w sw em  łonie 
miliona niezadowolonych obywateli, nie m o
gących znaleść upustu dla sw ego niezadow o
lenia w drodze legainej w sferze krajowej 
autonomii.

Jasnem  jest bowiem, że obecnie i w  blis
kiej przyszłości interesam i m as żydow skich 
nie zajm ą się ani posłowie wielkiej w łasności, 
ani posłowie ludowi, ani wreszcie, posłowie 
m iejscy, którzy z w yjątkiem  oczywiście tych 
czterech lub pięciu, w ybranych przez m iasta
0 przew ażającej ludności żydow skiej, repre
zentow ać będą interesy stanu urzędniczego
1 drobnego m ieszezaństw a zachow aw czo-kle- 
rykalnego.

Nieprzyzganie ludności żydow skiej takiej 
ilości m andatów , któraby umożliwiła i jej re
prezentantom  utworzenie pow ażniejszej grupy 
sejm ow ej, spow odow ać musi przeniesienie 
punktu ciążenia tej ludności ku wiedeńskiej 
reprezentacyi parlam entarnej. T o  pociągnie za 
sobą z konieczności bezwzględne w ykorzys
tanie jej liczebnej siły przy w yborach do 
Radj/ Państw a, przyczyni się zaś ponadto do 
wzm ożenia w śród tej ludności ruchów  sepa
ratystycznych ze szkodą interesu narodow ego 
polskiego.

A że najlepszym  środkiem  agitacyjnym  
jest krzyw da, z drugiej strony zaś w inę nie- 
uzyskania odpowiedniej ilości m andatów  spo
łeczeństwo żydow skie przypisze społeczeństw u 
polskiemu, zachodzi obawa, że skutkiem  tego 
ruch asym ilacyjny zostanie zaham ow anym  
i że najbliższe w ybory do parlam entu przy
niosą zw ycięstw o idei separatyzm u pochop
nym  — jak  to przeszłość w ykazała — do 
zaw ierania kom prom isów w yborczych z Ru
sinam i.

T aką jest sy tuacya dzisiejsza i takie 
sm utne horoskopy na przyszłość staw iać m u
sim y. —-Pogląd ten nie jest jedynie w yrazem  
jednostek, lecz całej inteligencyi żydow skiej, 
która jednak  sw ego zaniepokojenia z pow odu

Nietyłko literatura, także m ateryał ź ró 
dłow y został przez autora w szechstronnie 
w yzyskany. Autor ograniczył się do przed
staw ienia stosunków  gospodarczych żydów  
polskich, z pominięciem litew skich. T rudno 
znaleść jaki dokum ent źródłow y, odnoszący 
się do przedm iotu autora, któryby był mu 
nie znany. Zarów no pomniki ustaw odaw stw a, 
jak  praktyki, od kronik w czesnych począw szy, 
skończyw szy na zapiskach sadow ych, w s z y 
stko to zostało przez autora w yzyskane. Co 
więcej autor, nie ograniczając się do mate- 
ryalu drukow anego, sięgnął do źródeł arch i
walnych, w szcsególności uwzględnił księgi 
miejskie m. K rakow a i Kazimierza z w. XV, 
w yzyskał także niektóre rękopisy biblioteki 
Akademii Umiejętności w Krakowie.

„S tudya" dr. Schipperato praca obszerna, 
nie tylko w tem znaczeniu, iż obejm uje 18 
rozdziałów a trzysta kilkadziesiąt stron; jest ona 
obszerna pod względem okresu czasu, jaki 
obejmuje, i rozmaitości treści, jak ą  daje. 
Autor umieścił w tytule dodatek „podczas 
średniow iecza", w łaściw ie jednak sięga on 
do czasów  w cześniejszych, rozpoczyna bo
wiem sw e przedstawienie od źródeł na j
w cześniejszych , zaw ierających jakiekolw iek 
w zm ianki o żydach. W  ten sposób jego 
przedstaw ienie sięga z jednej strony do w ie
ków IX. i X., z drugiej do połowy w. XVI. 
Jest to zatem obszar czasu bardzo rozległy. 
Dokładne oswojenie się ze źródłam i tak.rozm ai- 
tych czasów w ym agało  niew ątpliw ie wiele 
pracy.

(C. d. n.)
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•lekkodusznego przejścia do porządku nad in
teresam i ludności żydowskiej nie potrafiła dość 
g łośno  i dobitnie wyrazić, a to głów nie dzięki 
swej apatyi politycznej.

Natom iast jak  w ykazuje w niosek Rady 
w yznaniow ej krakow skiej, sfery kahalne 
zoryentow aly się w sytuacyi i stając w ja s 
krawej sprzeczności do dążeń ludności ż y 
dowskiej, która dom aga się rozszerzenia praw a 
w y b o r c z e g o  w  m yśl zasad d e m o k r a t y c z ,  
n y c h  w ystąpiły — z projektem  egoistycznym  
m ającym  jedynie na celu wzm ocnienie zani
kających nareszcie w pływ ów  politycznych oli
garchii kahalnych ze szkodą ludności żydo
wskiej.   XX. (C. d. n.)

Konferencya syońska.
Syoniści lubują się w pustej frazeologii 

i fanfaronadzie i z tego powodu nie omie
szkali przygotow ać rek lam ę dla jubileuszo
wego, bo dziesiątego zjazdu krajow ego.

W  dniach 24. i 25. grudnia obradow ała 
w Stanisław ow ie konferencya galicyjskich 
syonistów . Od szeregu tygodni przygotow y
wano nastrój. Referaty z przenajrozm aitszym i 
postulatam i okazyw ały  się na łam ach gazet 
żargonow ych, w y stęp o w an o  już  naprzód 
•z ostrą, naw et zjadliwą kry tyką działalności 
stałego komitetu, krytyką, w yw ołaną klęską 
parlam entarnych kandydatów  syońskich. [ z da 
wało się, że zerwie się szalona burza na kon- 
•ferencyi, wśród której spraw ni dotychczasow i 
stern icy  naw y syońskiej może i nie potrafią 
się utrzym ać. Ale z lekkiem sercem jechali 
wodzowie syonu do Stanisław ow a, gdyż 
znali sw ych pionków, którym  m ożna usta 
zam knąć w skazaniem  jako  źródła wszelkich 
dolegliwości i klęsk — asymilacyi. J tak się 
też stało. Może kilka głosów  krytycznych 
z lekka się odezwało, które natychm iast za
głuszali członkowie stałego komitetu i na tem 
koniec. Miano sform ułow ać jasno  program 
pracy, usunąć niezadowolenie, niesnaski i nie
porozumienia w ew nętrzne, w prowadzić ład 
organizacyjny, a zostało w szystko po daw 
nem u, ten sam  bańczuczny syonizm  na wie
czorkach m achabeuszow skich, ten sam  h a ła 
śliwy nacyonalizm  przy wpisach uniw ersy
teckich, ta sam a w strętna demagogia na zgro
madzeniach żydowskich, ten sam wielki ape
ty t na m andaty poselskie, ten sam  zrozu
m iały zreszrą zapal do unii kredytowych. 
Dyskutow ano rozwlekle nad trzem a referatami 

•odrazu, nad spraw ozdaniem  komitetu, nad 
pracą palestyńską i polityką krajow ą i to 
z wykluczeniem jaw ności.

I nie dziw, że w tym  chaosie nie zwro- 
cono uw agi na to, co powinno byio być 
treścią i w łaściw em  zadaniem  konferencyi. 
Referat dr. S p i n  d l a  o pracy palestyńskiej 
przeszedł bez echa, jak  zresztą sam  referent 
przewidział, prosząc na wstępie obecnych o 
zainteresow anie się treścią referatu i nie uw a
żanie czasu w ygłoszenia jego, jako najod
powiedniejszego do rekreacyi. „Niejeden n a 
zyw a siebie syonistą“ — mówi na wstępie 
referent —  ,,i ani mu przez myśl nie przy
chodzi, zastanow ić się nad istotą syonu, nie
jeden należy do partyi syońskiej, a nie chce 
ani natężyć kom órki mózgowej, by pomyśleć 
o Palestynie, cieszyć się jej radością lub w e
stchnąć nad jej złą dolą... N azyw a się syoni- 
stą, ale jego sposób działania, jego św iat 
uczuciowy i m yślowy nie ma nic wspólnego 
z w łaściw ym  syonizm em , a szczególnie z m y
sią palestyńską11-

W  zagajeniu zaznaczył p. S t a n d ,  że walka 
między poliycznym a praktycznym  syoni
zmem skończyła się zw ycięstw em  ostatniego. 
Palestyny nie chcą zdobyw ać z bronią w ręku 
lub przemocą, ale drogą pokoju i porozum ie
nia z T urkam i i Arabami. Herzl potrafflby 
w yzyskać obecną sytuacyę polityczną, w  ja 
kiej znajduje się T urcya przez wojnę z W ło
chami i przez poparcie finansow e i w pływ y 
prasy uzyskałby daleko idące koncesye w Pa
lestynie. Dziś są  syoniści jeszcze słabi, ale 
nastąpią jeszcze chwile, kiedy T urcya potrze
bow ać będzie pomocy żydów. Dalej zazna
czył, że syonizm  jes t jednolity, a różnice 
w obozie są  natury  tylko taktycznej i prak
tycznej, konferencyę zaś zw ołano do S tani
sław ow a z wdzięczności dla tam tejszych to
w arzyszy, za tak ofiarną pracę podczas osta
tnich wyborów.

Spraw ozdanie z działalności centralnego 
komitetu złożył dr. R i n g e l .  Podnosi przede
w szystkiem , że zw ołano trzy konferencye 
mężów zaufania, a to w spraw ie konskryp- 
cyi, walki wyborczej i w yniku w yborów , że 
zaszły  zm iany personalne, że założono ko- 
m isye palestyńskie w kilku większych m ia
stach, że dostarczono prelegentów o sp ra 
wach palestyńskich, zebrano na stypendyum  
gablow skie 1400 k., w ysłano na kongres ba- 
zylejski 31 delegatów i zbierano pieniądze na 
fundusz narodow y i cele palestyńskie. Na 
złość asym ilantom  wystąpili jak o  opozycyjna, 
w olnościow a (?) partya żydow ska i wzięłi na 
siebie troskę i starania o byt i przyszłość 
m as żydow skich, z czego też w yw iązali się 
należycie, bo przedew szystkiem  „rozw inęli 
najintenzyw niejszą działalność podczas w y- 
borów “ , zwołali parę zgrom adzeń w spraw ie 
reform y wyborczej do sejm u, zajęli się kon- 
skrypcyą, S tand brat udztai w ankiecie W y 
działu krajow ego, urządzili dzień hebrajski 
i sym patyzow ali z żydowskiem i tow arzy
stw am i gimnastycznemu i spiewackiemi. Ł a
dny rezultat dały też ostatnie w ybory do 
parlam entu, gdyż dwóch tow arzyszy  padło 
dopiero przy w yborach ściślejszych. Na przy
szłość m ają zam iar założyć instytucye k re
dytowe, zorganizow ać średni stan  i zdobyć 
kahaly.

Wedle referatu dr. T h  o n a  o pracy kul
turalnej m ają galicyjscy syoniści obowiązek 
nauczenia się języka hebrajskiego i zająć się 
krzewieniem języka i literatury hebrajskiej.

Żyw e zainteresow anie obudzit referat dr. 
R e i c h a  o polityce krajow ej. Z asługą syon i
stów  jest to, że nauczył: lud żydowski, by 
sam  wziął w ręce ster statku politycznego, 
a teraz m ają mu pokazać, w jak i sposób po- 
w iniem  sterem program ow o kierować. Akcen
tuje, że żydzi są  narodem , gdyż ani rasa ani 
religia nie są w  stanie utrzym ać żydów  i w y
odrębnić od reszty narodów , więc żydzi nie 
są zbiorem jednostek, należących do tej sa 
mej rasy  lub w yznających tą sam ą religię. P o
wołuje się na Libelta, który w  r. 1 <346 w  cza
sie w ybuchu pow stania w Krakowie „w  imie
niu Rządu narodowego Rzeczypospolitej pol- 
skiej“ w ydał manifest „do braci Izraelitów" : 
„U znaw ano w as za odrębny naród, ale dziś 
chcemy w as przyjąć jako synów  naszej o j
czyzny i dać w am  daleko idące rów noupra
wnienie i w olność". Kreśli następnie stosunki 
w śród żydów  od S tadiona po r. 1867, kiedy 
żydzi otrzymali równoupraw nienie. Jest to za
czątek ery asym ilacyjnej. O rów noupraw nie
nie żydów  w gm inie stara się T arnow ski, 
gorąco przem aw ia w sejmie Sm olka, w obro

nie w spółw yznaw ców  w ystępują posłowie ży
dow scy Sam uelsohn i H enigsm an. R ozsze
rzenie autonom ii w r. 1874, w ypadki w W ar
szaw ie spow odow ały celową asym ilacyę sfer 
w yższych, jako w ytw ór rom antycznego za
pału, z którą od kilkunastu lat walczy na
cyonalizm żydowski, uzew nętrzniający się 
w w ieczorkach m achabeuszow skich i bankie
tach syońskich.

Program  polityki seperatystycznej stre
szczę się w żądaniu autonom ii narodowej, 
narazie zaś uznania narodow ości żydow skiej 
i szkól żydowskich, gdyż szkoły dotychcza
sowe są  środkiem patryotyzm u polskiego. 
Żąda narazie w prow adzenia do szkół ludo
w ych, średnich i w yższych obowiązkowej 
nauki historyi żydowskiej, języka i literatury 
hebrajskiej, żąda, by referent dla spraw  ży
dowskich (w y zn an io w y ch !) w  Radzie szkol
nej krajow ej byt reprezentantem  myśli naro- 
dowo-żydow skiej (oho!), a nie asymilacyi, 
by przy konskrypcyi uznano żargon za język, 
a teatr żydow ski subw encyonow aiy  państw a 
i gm iny, by księgi handlowe w żargonie 
prow adzone były w ażne dia sądów , taksam ó 
w eksle i dokum enty żargonowe.

Z zadowoleniem  podkreślić możem y 
przyjęcie przez dr. Reicha n a s z e g o  pro
gram u ekonom icznego, w yrażonego tylekroć 
w naszem  piśmie, w enuncyacy'ach progra
m ow ych naszych posłów  : w  dyskusyi pod
czas ankiety W ydziału krajowego.

W szak  naszem  usilnem  dążeniem jest, 
by „ interesa ekonom iczye żydów’ złączyły 
się z interesam i tego kraju, by' nas nie w y
łączyć poza ram y kraju i pozwolić nam  pra
cować dla jego dobra". I proponuje referent 
zajęcie się przedew szystkiem  stanem  średnim, 
nie spuszczając też oka z proletaryatu, za
kładanie biur porady praw nej, stowarzyszeń; 
zarobkow ych, asekuracyjnych i ludowych 
kas zaliczkowych, zorganizow anie kapitału 
żydow skiego i pracy żydowskiej.

Domaga się zaradzenia drożyźnie i dla 
tego celu rewizyi polityki handlowej, szcze
gólnie kw estyi celnej i zamknięcia granic, 
sprzeciwia się kartelom, zw łaszcza naftow em u 
i spirytusow em u. Dalej pow tarza to, cośm y 
już  niejednokrotnie podnosili, by założyć 
w iększą ilość szkół handlow ych i uw zglę
dniać uczniów żydowskich przy rozdziale 
stypendyów , że jest za uprzem ysłowieniem  
kraju i cieszy się rozpoczęciem robót kanało
w ych i żąda, by' i żydzi przytem znaleźli za 
jęcie, by i żydowskie oferty uw zględniano. 
Dom aga się ochrony' rzem iosła, zapom óg dla 
żydow skich rękodzielników ze strony  założo
nego przez W ydział krajow y, Krajowego P a 
tronatu rękodzielniczego, objęcia ubezpiecze
niem socyalnem  także kupców i kram arzy, 
ujęcia odpoczynku niedzielnego w ustaw ę so- 
cyalną, a nie w yznaniow ą, zw iększenia kre
dytu dla tanich m ieszkań, ulżenia podatku 
dom ow o-czynszow ego, założenia gm innych 
zakładów  zastaw niczych i kąpieli ludowych.

Ten program ekonom iczny ma być osta- 
tecznem uzupełnieniem „ideologii" seperatys- 
tycżno-nacyonaiistycznej celem pozyskania 
m as niesyońskicn i dlatego dom aga się dr. 
Reich wyelim inowania wszelkiej polityki z p ro
gram u syońskiego i utw orzenia w  zam ian za 
to partyi narodow o-żydow skiej w Galicyń.

D yskusya nie miaia interesujących m o
m entów  i byda zbyt ja łow a mimo zam knię
tych drzwi. Zarzucono zarządow i partyi bez- 
czymność w  wielu gałęziach pracy partyjnej, 
w pierwszym  rzędzie zaniedbanie pracy kul-
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turalnej i organizacyjnej, zajęcie się nie poli
tyką krajow ą, ale w yłącznie w yborczą, blęd- 
nemi diogam i kroczącą przez zaw ieranie 
kom prom isów dla zasad przewodnich. Nie 
oszczędzano też prasy partyjnej „Tagblattu,, 
i „W schodu, której zarzucono płytkość, 
powierzchow ność i złe kierownictwo.

Plan rozdzielczy dr, Reicha nie przypadł 
bardzo do gustu delegatom, a zw łaszcza 
członkom  komitetu centralnego, którym  tak 
w ygodnie w jednej organizacyi dwulicową 
grać rolę. Podnosiły się glosy, że partya na- 
rodow o-żydow ska, owo dziełko syonizm u, 
gotowe zwrócić się przeciw syonistom  z tego 
względu bezpieczniej jest płód ten zatrzym ać 
w  swem  łonie. Plan dr. Reicha upad i, a u- 
chwalono w niosek kom itetu stałego, iż dzia
łalność polityczna i ekonom iczna w kraju stano 
wi integralną część program u galicyjskiej or
ganizacyi syońskiej.

Dr, Reich z upadku sw ego pianu w y
ciągną! konsekw encye i w yboru do kom itetu 
w ykonaw czego nie przyjął.

Konferencya stan isław ow ska stanow i nie
zbity dowód rozgardyaszu w obozie syońskim  
ustaw icznego balansow ania politycznego, prze
rzucania się z kąta w kąt. Narzekano raz na 
słabe poparcie sojuszników  ruskich, to znów  
zaprzeczano, jakoby sojusz z Rusinami za
wierano. T o  też „Diło“ , om aw iając konfe- 
rencyę, wcale nie oszczędza syonistów , za
rzucając, że dla interesu kupczą swem i prze
konaniam i.

Syoniści ciągną zyski z sw ego partac
kiego przedsiębiorstwa, chodzi o łatw e zby
wanie tandety, to też nie szczędzą dla niej 
reklamy.

„Żydzi44 Korzeniowskiego.
(2 powodu wznowienia komedyi na scenie 

tea tru  miejskiego).
Żyd Korzeniowskiego to nie pająk, wy

sysający krew szlachcica chodaczkowego, sie
cią sw ą otaczający pałac m agnata i lepiankę 
chłopa, to nie je s t znany skądinąd żyd-nę- 
dzarz, który nie zna słońca, nie zna spokoju, 
żyd Korzeniowskiego to także nie fanatyk, 
chociaż do wiary swej przyw iązany — ale 
je s t to człowiek uczciwy, serce w piersiach 
posiadający czułe na niedolę bliźniego.

Pyszny je s t jeszcze dziś wspaniały w prost 
patryarcha A ron Lewe, do którego i prezes 
pow iatu, oszust, h rab ia — bankru t i nie
szczęśliwy kom ornik przychodzą, by ich ra 
tował, by im pomógł. Każdy z nich w sw o
ich kłopotach i nieszczęściu jedną zna tylko 
drogę do u trzym ania się na powierzchni 
życia pełnego tro sk : „P ó jdę  prosić A rona11...
I sędziwy Aron Lewe pojm uje sw oją rolę 
opiekuńczą w berdyczowskim powiecie. Z nie
szczęścia uw alnia biednego kom ornika, w imię 
przyjaźni dawnej i uczciwości swej żal m u 
go ; pana prezesa łaje za oszustwo, hrabiego 
przestrzega przed skutkam i hulaszczego życia. 
A ron Lewe nie tylko ra tu je , nie tylko mo- 
ralizuje, ale i filozofuje. W ystępuje w ostrych 
słowa przeciw wszystkim, co w żydach tylko 
pieniądz szanują, nie człowieka. Bolesne za
razem to stów a: „Jeśii żyd nie ma pieniędzy, 
to... jego łają jak  psa, jego biją, na niego 
piują“ . Nie tylko żyd lubi pieniądze, ale 
i „ten , co m a honory, co ma urzędy, co 
ma ziemię14.

Kto właściwie je s t żydem ?
Oto społeczna tendeneya Korzeniow

skiego. W szczegóły życia żydowskiego nie 
wchodzi bo i nie chodzi tu  o nie. Daje typ

uczciwego żyda polskiego, którem u uczucie 
szczere nie je s t obce. Jeżeli chodzi o mnyeh 
jeszcze żydów w „Żydach11 to zwrócić należy 
chyba uwagę na pysznie nam alow aną ty 
pow ą choć je s t  epizodyczną w sztuce figurę 
berdyczowskiego księgarza Goldberga, „cie
płom ierza11 w rzeczach literatury , co prze
czuwa, że m łody poeta, który prosi go o wy
drukow anie w jednym  tom ie poem atu, kilku 
powieści i rozpraw  literackich, — to „dobry 
to w ar11.

A rona Lewego grał w ubiegły piątek
Chmieliński. To wystarcza zupełnie do wy ro
bienia sobie zdania o tem, jak ta kreacya na 
scenie wypadła. A rtysta tej m iary potrafił
wydobyć z tej roli wszystko, co chciał w tej
postaci wyrazić au to r. A to je s t bardzo wiele 
i za to aityście należy się podziękowanie.

Uznanie też należy się"dyrekcyi teatru , że 
w cyklu polskich utw orów  pomieściła ież
i „Żydów 11 Korzeniowskiego.

W. Rappaport.

Z galeryi ofiar caratu.
Piekło ziemskie zw ane caratem  nie z n a 

lazło dziś jeszcze swego Danta. T u  i ówdzie 
tylko pojawi się mniej lub więcej realistyczny 
opis faktu jakiegoś głośniejszego lub zdarza
nia drastycznego, dlatego chyba, że stanow i 
źródło natchnień dla pokupnych powieści czy 
sztuk, tu i uwdzie odezwie się rozdzierający 
krzyk bolu, czy protestu, co ledwie dosły
szany, już na ustach zamiera.

Czasem zjaw i się jak aś postać m ęczeń
ska w dyademie cierniowym  mąk przebytych 
w ola o w ybaw ienie z carskich objęć.

A tych cate legion}', tysiące, a naw et 
setki tysięcy. Sybir i lochy więzienne to w y 
m owne sw ą niem otą św iadki m ąk tysięcy to 
ołtarze ofiarne, w śród których giną ofiary 
knuta.

Bo knut carski panuje wciąż jeszcze 
w szechw ładnie : zawisł nad niezmierzonym
obszarem  imperyum , św iszczę nad głowam i 
poddanych, przypom inając tym  tysiącom  sa 
kram entalne : jeszcze nie czas !

A oto z tycb tysięcy w ypadków  i ofiar 
z ostatnich dni. Repredukujemy je wredle wia
domości z zakordonu, bo charakteryzują sto
sunki w caracie lepiej, dosadniej i bardziej 
przekonyw ająco, niż niejedna rozpraw a nie
jeden w yw iad, czy rozbiór.

Po ulicach W arszaw y, błąka się obecnie 
postać złam ana ze stygm atem  cierpienia na 
zoranem  nędzą obliczu. Posuw a się jak cień 
człowieka.

Kto zacz ?
Nie wiele może o sobie powiedzieć. Ro

dziców sw ych nie znał wcale. W ie zaś o 
sobie tylko tyle ile mu mówi jego p aszp o rt: 
że pochodzi z okolic Żytomierza, i że przed
tem nazyw ał się Hirsz W aldman.

A dalej ? Dalsze koleje jego podobne, 
ja k  bardzo wielu:

W  krytycznym  dla żydów  w Rosyi r. 
1854 oddany został dzieckiem jeszcze będąc 
i sierotą do rzędow ego instytutu o p iek i; 
przechrzczony tam na praw osław ie i przygo
tow any do zaw odu żołnierskiego służył w  po
dziękę za opiekę wiernie batiuszce carow i i 
m atiuszce Rosyi przez lat dw adzieścia dwa, 
poczem dopięro jako  człowiek zdolny i zau- 
fauy zosta ł zam ianow any sekretarzem  zarzą
du więzień w arszaw skich. Reminiscencye

przeszłości zamglonej tkw iły w nim jednak 
bardzo silnie.

O trzym aw szy in tratną posadę, ożenił się 
z żydów ką i w ychow yw ał dzieci sw e we 
wierze żydowskiej, sam  zaś postarał się o 
to, że w  krótkim  czasie nauczył się modlitw 
i rytuałów  żydow skich, których też skr upu
latnie nadal dotrzym yw ał, oczywiście w taje
mnicy przed sw ą w iadzą przełożoną. S tę. 
skniony do sw ych ojczystych stron porzucił 
intratne stanow isko, przeniósł się do Żyto
mierza i objąw szy tam urząd policmajstra 
zdziałał bardzo wiele dobrego dla żydów tam 
tejszych. Po pew nym  jednak  czasie w yw o
ła! sw em  postępowaniem  podejrzenia u w ładz 
zwierzcbniczych, a na doniesienie anonim ow e 
zarządzono u niego rewizyę, która zastała go 
w łaśnie na odpraw ianiu modlitw żydowskich 
odzianego w tales i tfillim.

Zarządzono śledztwo, którego następstw em  
naturalnie było odebranie posady i kara w ię
zienna. Po odsiedzeniu więzienia skorzystał 
z uchwalonej w  międzyczasie przez Dumy 
ustaw y o wolności w yznania i zgłosił sw oje 
wystąpienie z praw osław ia i przejście na ży- 
dostw o. Obecnie jednak  pozbaw iony sw ego 
urzędu i środków  do życia w raz z sw ą ro
dziną, tuła stę po W arszaw ie mrąc z głodu 
i dopiero składka zainieyow ana tam że przez 
pism a żydow skie umożliwiła mu na razie 
chwilowe utrzym anie.

Oto dzieje jednego ze setek M arranów  
rosyjskich.

*

W Rosyi istnieje caiy szereg adw okatów  
w ystępujących w procesach politycznych.

Poniew aż są zdolniejsi i w ym ow niejsi 
od sędziów, poddających się rozkazom  z g ó ' 
ry, a także odmienne m ają pojęcie o sp ra
wiedliwości, prz e to  są b a rd z o  niew ygodni dla 
adm inistracyi, prokuratoryi i td.

Szczególniejszą opieką otacza takich a- 
dw okatów  kolegium sądu w ojennego.

N ajbłahszy nieraz powód, niezręcznie 
użyte słowo w mowie obronnej takiego adw o
kata przypraw ia go o utratę adw okatury, ka
ry pieniężne, a naw et więzienia.

W szak jeszcze w  świeżej pamięci w szy 
stkich tkw i dotkliwa kara jak ą  poniósł oska- . 
rzyciel cywilny, adw okat Hillersohn w sp ra
wie pogromu białostockiego, podczas, gdy 
uczestnicy pogrom u, którym  w ym ierzona 
nizkie kary, zostali potem ułaskaw ieni Hil
l e r s o h n  m usiał z powodu swej m ow y obron
nej przesiedzić rok w więzieniu. Ile w  tej 
mowie było obrazy w ładzy świadczy już choćby 
ten fakt, że ani razu pizewod. go nie prze
strzegł, ani nie upom niał podczas przem ó
wienia inkrym inow anego. Dopiero później,, 
gdy reakeya w zięta górę, prokuratorya w y
toczyła mu proces i w ym usiła w prost orze
czenie ciężkiej kary.

T o  nie przykład odosobniony. Ilekroć się 
okazało, że jak iś  adw okat udziela rad o sk a 
rżonym  w procesach politycznych i w ten 
sposób, ocalał ofiary carskiej sprawiedliwości 
od kary — sam  spotykał się po pew nym  
czasie z oskarżeniem  i dotkliwą karą.

Oto w ostatnich dniach został za podo
bne przestępstw o, które miało m iejsce przed 
trzem a i pól laty w arszaw ski adw okat Brock- 
m ann na podstawie w yroku sądow ego w y 
kreślony z listy adw okatów .

W m aju r. 1907 bronił on przed sądem  
w ojennym  kilku zw olenników  żydowskiego 
zw iązku robotniczego przeważnie 17 lub 18 
letnich chłopców, a naw et jednego 11-letnie
go, i udało mu się w raz z kolegami Kula-
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kow skim  i C hrzanow skim  uzj^skać dla nich 
w yrok  uw alniający.

Po pew nym  czasie w ystąpiła prokurato- 
rya z oskarżeniem , że adwokaci wpłynęli na 
zeznania św iadków . O podstaw ności tego osk a
rżenia może świadczyć fakt, że jedyny św ia
dek na to przez prokuratoryę pow ołany nie
jak i Puczka, 10 notoryczny złodziej i krzy- 
woprzysiężca. Toż sąd obw odow y nie mogąc 
polegać na zeznaniach tego klasycznego św iad
ka, 'wydal w yrok uw alniający Brockmanna. 
Jednak na w skutek starań prokuratoryi spra
w a poszła przed sąd kam eralny i ten pod 
przewodnictwem  uitrareakcyjnego Posnikova 
zniósł orzeczenie sądu obwodowego. Na pod
stawie zeznań donosiciela został adw okat 
Brockmann pozbaw iony swego stanow iska.

Jestto w  samej W arszaw ie w  przeciągu 
krótkiego czasu już drugi wypadek. N iedaw
no bowiem podobny los spotkał jednego 
z najbardziej łubianych adw okatów , Pateka. 
S łuszne więc są obaw y u tam tejszych adw o
katów  skoro w w ykonaniu swego publicznego 
ooow iązku są w ydani na pastwę pierwsze
m u lepszemu szantarzyście,

KRONIKA.
Zygfryd Lipiner. W  W iedniu zmarł 

w sobotę bibliotekarz parlam entarny, Zygfryd 
Eipiner. Urodził się w Jarosław iu w r. 1856. 
•do gim nazium  uczęszczał w  Tarnow ie, studya 
•uniwersyteckie odbył w  W iedniu i S trass- 
burgu. W  25. roku otrzym ał stanow isko bi
bliotekarza parlam entu austryackiego. L itera
turą zajm ow ał się bardzo gorliwie. W ydal 
■osobno: „Der entfesselte Prometheus*', Lipsk 
1876; „Renatus** 1878; „Buch der F reude“ 
1880; „M eriin“ 1886, tekst opery w raz 
z Gołdmarkiem. T łum acz głów nie dziel Mi
ckiewicza na niem ieckie; wydal tłum aczenie 
niemieckie „Pana Tadeusza*1 i „Dziadów**. 
Przed kilku laty w ydal rozpraw ę literacką 
p. t. „W idzenie ks. Piotra w III części D zia
dów “ (K raków  1904), usiłującą rozwiązać 
zagadkę bohatera 44 ; praca ta obudziła duże 
zainteresow anie i żyw ą dyskusyę.

Poufna konferencya. Pisma codzienne 
przyniosły dziś w iadomość, że we Lwowie 
•obradować będzie w poniedziałek dnia 15-go 
b. m. p o u f n a  konferencya delegatów Zbo
rów izraelickich w  kraju nad s p r a w ą  u d z i e 
l a n i a  nauki r e 1 i g  i i rn o j że s z  o w ej w  szko - 
ł a c h  ś r e d n i c h  i kreow ania now ych syste- 
m izow anych posad nauczycieli religii w tych 
szkołach.

Zadziwić m usi każdego a zarazem  zanie
pokoić sfery dbale o dobro młodzieży a zw ła
szcza kola rodzicielskie okoliczność, że obra
dy nad kw estyę tak doniosłą, jak  spraw a re
ligijnego w ychow ania młodzieży odbyw ają się 
poufnie przy dzwiach zam kniętych, i jak  w no
sić m ożna z notatki pochodzącej niezawodnie 
z oficyalnej strony  (w skazuje na to okolicz
ność, iż w iadom ość o konferencyi ukazała się 
rów nocześnie w kilku pism ach) —  przy w y
kluczeniu od udziału tych kół jak  i sfer n a 
uczycielskich.

Newy związek zawodowy. Dnia 28. g ru
dnia 1911 zaw iązany został krajow y Związek 
Stow arzyszeni gospodnio-szynkarskich w Ga- 
licyi, z siedzibą we Lwowie, na podstawie 
"S- 130. lit. C. ustaw y z 5. lutego 1907.

Celem Związku jest stanie na straży 
w spólnych interesów S tow arzyszeń do niego 
należących, względnie przem ysłów  w  nim 
zastąpionych, dalej udzielanie po myśli usta
nowień ordynacyi przem ysłowej w yjaśnień 
i opinii w ładzom  i tejże organom  jak  również 
popieranie szkolnictw a przem ysłow ego.

Do Związku przystąpiło 16 S tow arzy
szeń  gosp.-szynkarskieh.

Tow. „Opieka" nad izr. sierotajni i opu
szczonemu dziećmi wr S tanisław ow ie zaopa
trzyło biedne dzieci szkół ludowych i w y
działowych rozdzielając pomiędzy nie 48 par 
bucików, 58 płaszczyków , 15 ubrań, 15 su 
kienek, 4 kurtki i 25 koszulek.

Otwarcie ogrodu Saskiego w Warszawie 
dla żydów. Jak  wiadom o do ogrodu saskiego 
w  W arszaw ie od daw na w zbroniony jest 
w stęp żydom  w chałatach. Jak donosi w y 
chodząca w W arszaw ie hebrajska „Hacefira** 
to barbarzyńskie ograniczenie (chyba nie je 
dyne i nie najdotkliw sze za kordonem  — 
Przyp. Red.)— ma w  najbliżsym  czasie uledz 
zniesieniu. Albowiem skutkiem  starań  jedne
go z żydów , specyalna ko m isy a przy m agi
stracie w  tych dniach postanow iła pozwolić 
odtąd na wpuszczenie do ogrodu saskiego 
żydów  w chałatach. Oby tak łatw o i szybko 
zniknęły w najbliższej przyszłości inne bole
śniejsze ograniczenia ludności żydow skiej.

0 uniw ersytet żydowski. W  pismach 
pew nych utrzym ują się uporczyw e pogłoski, 
iż nacyonaliści żydow scy rozpoczęli agitacyę 
w  celu utw orzenia w  jednem  z m iast euro
pejskich uniw ersytetu  specyalnie dla żydów. 
W spraw ie tej odbyła się specyalna narada 
w  Berlinie, a w Liege (Belgia) pow stała or- 
ganizacya żydow ska w  tym  celu. W  odez
wie przez nią w ydanej obliczono, że studenci 
żydow scy z państw a rosyjskiego w ydają ro 
cznie zagranicą około 1,200.000 rubli, z czego 
na sam o w pisow e 250.000 rubli. Ciekawe 
w  jakim  języku — o ile uniw ersytet dojdzie 
do skutku, co je s t bardzo, a bardzo proble
m atyczne — odbyw ać się będą na nim w y 
kłady i jakie upraw nienia zapew ni sw ym  ab 
solwentom . Chyba palestyńskie doktoraty!

żydzi w dyplomacyi. K onserw atyw ny 
poseł do Sejm u pruskiego w dzienniku ber
lińskim ,,T ag “ dom aga się dopuszczenia do 
służby dyplomatycznej w  celu jej regeneraeyi- 
żydów, powołując się między innym i i na 
nieznaną dotychczas opinię kś. B ism arka:

„W  skutek utyskiw ań na rzekomo zbyt 
wielką liczbę żydów  w sądownictwie za cza
sów m inisteryum  Lriedberga zwrócił się Bis- 
m ark do tego m inistra z prośbą o złożenie 
mu spraw ozdania.

Minister Friedberg w odpowiedzi swej 
powołał się na to, że ściśle przestrzega przy 
m ianow aniu sędziami żydów  ustaw y i że ży
dzi w sądow nictw ie odznaczają się szczegól
nemu zdolnościami i gorliwością. YV krótki 
czas potem Bismark zażądał od ministra: ihm 
einige hervorragend ttichtige M anner dieser 
Art behufs Heranziehung zum ausw artigen 
Dienste zu bezeichnen: er konne sie sehr gut 
gebrauchen**.

Parm y w Ameryce. Rzeczoznawca am e
rykańskiej kom isyi em igracyjnej Mr. F. Cains 
publikuje spraw ozdanie o żydow skich farm ach 
w stanie Connecticut. W  spraw ozdaniu kil
kakrotnie akcentuje A. Cains, że żydow scy far
m erzy w zorow o gopodarzą na sw ych włościach 
i pod żadnym  względem nie pozostają w stecz 
za nieżydami. W  stanie Connecticut zajm ują 
się żydow scy farm erzy przew ażnie m leczar
stw em  i upraw ą tytoniu. Przed innemi od
znacza się żydow ska kolonia Lllington w y
sokim stanem  kultury i doskonałością pro
duktów  ziemnych.

M ieszkańcy tej kolonii już w Rosyi od 
dawali się pilnie gospodarstw u rolnemu.

Z Palestyny. Syońska W elt (nr. 51) 
ogłoszą artykuł niejakiego pana Feldm anna 
z Jaffy, który zim ną w odą polewa rozpalone 
niesforną fantazyą głow y syonistów . W y stę 
puje on przeciw uznanej u syonistów  pow a
dze w spratnach em igracyjnych, Dawidowi 
Trietschowi, który niedawno w  tym sam em  
piśmie propagow ał obok kolonizacyi Palesty

ny  kolonizacyę Syryi, Malej Azyi etc, i obli
cza! jak ie  dochody może dać kultura drzew 
oliwnych. Zdaniem p. Feldm anna kultura 
drzew  oliwnych narażona jest często na nie
urodzaje i lata mijają, zanim  m ożna mówić
0 jakim ś dochodzie; nadto uw aża on za bar
dziej w skazane kolonizowanie Palestyny ro
dzinami z arabskiego Jem enn niż żydam i 
z Rosyi i Polski. To jednak przy 5000 rodzin 
kosztow ałoby do 250.000 franków  rocznie 
przez 10 lat. Jedno zdanie zostanaw ia w tym  
artyjkule, pisanym  przez człowieka, zam iesz
kałego w  Palestynie: „Podczas gdyp. Trietsch*', 
pisze autor „rozw iązuje imigracyę do Palestt'- 
ny, m y tu w Palestynie łam iem y sobie g ło
w ą nad tem, jak  w strzym ać żydow ską emi- 
gracyę z Palestyny. “

Chazarowie. O m alozbadanem  państw ie 
Chazarów, które istniało przez cztery w ieki 
aż do roku 1000 po Chr. w  okolicach mo
rza Kaspijskiego i Czarnego pod panow aniem  
żydow skich królów — podaje wiele szczegó
łów  z nieżydow skich kronik a. baron Ku- 
tschera, w edług niego potomkami tego narodu, 
należącego do fińskiej gałęzi rodziny narodów 
są żydzi rosyjscy i polscy ; żargon ostatnich 
ma być wynikiem  w pływ u Niemców, którzy 
imigrowali jako  koloniści do Rosyi i Polski. 
S ą to hypotezy o bardzo slabem uzasadnie
niu. Dalsze szczegóły o narodzie Chazarów 
znaleźć m ożna w historyi żydów G raetza
1 w now ojorskiej Jew ish Encyclopedia.

Tunis liczy 70,000 żydów. Na wybrzeżu 
północnem , zatem  w większych miastach 
m ieszka znaczniejsza ich cześć, (sam o miasto 
T unis m a 25.000 żydów), zajm ują się pra
wie w yłącznie handlem  a jako  w ychow an
kowie szkól, u trzym yw anych przez Alliance 
israelite zaasym ilow ali się zupełnie do F ran 
cuzów  i oni to w łaściw ie nadają prowincyi 
piętno francuskie mimo, że stanow ią 5 prc. 
całej ludności. Żydzi m ieszkający na prow in
cyi m ówią po arabsku, zajm ują się rzemio
słem zw łaszcza złotnictw em ,, ekonom icznie i 
kulturalnie stoją dosyć nisko.

Zarząd leteryi dobroczynności „Einheit"
podaje do wiadomości, że ciągnienie odbędzie 
się n i e o d w o ł a l n i e  10. stycznia b r. 
W  ciągnieniu biorą udział oczywiście p rzed
tem zakupione losy, o ile należytość za nie 
najpóźniej do 10. stycznia zostanie w y ró 
w naną. Zarząd loteryi uprasza przeto o m o
żliwie najszybsze w yrów nanie należytości.
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m iesięczne. W ydaw nictw o „G azety h an d lo w ej11, I 

kosztu jącej roczn ie  2 I\. 50 h.

Dom  bankow y

I S ch u tz  i  C h a jes  I
|  L w ów , pl. M anyacki l. 7 .  |
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F*EhfrSiXX H i l Ł l S t l l i l l l i Ł  1. 2 . ,
wykonywa D R U K I ,  S T  AM P I L I  E 
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -
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Rek założenia 1782. ^
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Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka

F O L E C H

prawdziwe 
polskie wódki

i naiprzedniejsze likiery.
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C. l  nnrzyw . ga licy jsk i akcyjny
Bank hipoteczny

O ddzia ł  d e p o z y to w y
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprow adza  na w zór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

S ch o w k i d e p o z y to w e  312
(Safe Deposifs].

Za op ła tą  50 do 70 koron  rocznie,  
depozyta ryusz  otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schow ek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretn ie  przechowywać m ożna swoje 
mienie lub w ażne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo
teczny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące  się do tego rodzaju 
depozytów, o trzymać m ożna bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.
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M ięd zyn arod ow e p rzed sięb io rstw o  h an d low e  
s z c z e g ó l n i e  z R osyą 313

N. KATZNER i komisowy ^
w P o d w o ło czy sk a ch . W o ło czy sk a ch , B rodach  

i R ad z iw iłło w ie .

Stałe taryfy przew ozowe (stawki) do Rosyi 
z Rosyi wraz z w s z e l k i e  m i  k o s z t a m  

i fachowe oclenie.

W yw óz w ełn y  d rzew n ej, d esek  na skrzynki d la  
jaj brusków  i to czy d e ł d la  k o s  i żn iw iarek . 
S p rzed aż w ę g ła  k a m ien n ego , koksu  i antracytu.
Herbata w orygin. paczk. z ces. rosyjsk. banderolą rządową

Adres: IM. Ratzner, Podroołoczysfsa.

r mi
a

l Panie i Panny!
. B a f l  

■

iI-  Najważniejszym przykazaniem hygjeny jest = 
czystość i ochrona  przed przeziębieniem. I 
Tym wymaganiom odpowiada w pełnej ■

i  opaska Syrena i
J Prosty  sposób  i wartość praktyczną uznało  B 
I wiele powag na tem polu jako znakom ite ,  I  
|  świadczy o tem wiele świadectw lekarskich. B

I■■
I
I
I■
I
i

O paska  należy do każdej wyprawy. Praw 
nie ochroniona.

Hygieniezne ^  R  J ( |  jC |  Hy*ie"iCZnejedynie dobre ł l  IY1 (1 U  i  jedynie dobre
ZALETY : Przyjemne w noszeniu, chłodne 
i miękkie. O szczędza  bieliznę, nadaje się do ■ 
każdej opaski i jes t do nabycia w pakietach 1  

małych po 3 i 6 sztuk.
CENY: Opaska wraz z 3 wkładkami (w kart.) K. 3-40 I 

Wktadka (pakiet 3 części) „ —-45 n
Wkładka (pakiet 6 części) „ —-85 g

Na prowincję porto 40 hal.
Do nabycia przez

HYGIENISCHES YERSANDHAUS „SYRENE“ .
Wiedeń, XVII/3, Hernalser Hauptgasse 129 G.

F I L I A

PRASKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
W E  LW OW IE, u lica K aro la  L u d w ik a  l. 29.

TELEFON Nr. 936, 946, 846.

Zakład centralny w Pradze. -  Filie w Kolinie i Ołomuńcu. -  Ekspozytura w Brodaci!.
W ypłacony k ap ita ł akcyjny K. "20,000.000. Fundusze rezerw owe i gwarancyjne K. 11,400.00.36

K O R Z Y ST N E  Z A Ł A T W IA N IE
■"= w s z e l k i c h  t r a n s a k c y j  b a n k o w y c h  l o k a c y i  k a p i t a ł ó w .

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie  wszelkich obro tów  gie łdo
wych na targach krajowych i zagranicznych.

P rom esy ,  Losy (Sprzedaż losów za w ypłatą  w rachunku bieżącym). — O tw ie ran ie  k redytów  
i udz ie lan ie  zaliczek na podkład  papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od s trat z powodu 
wylosowania. — Wykupno płatnych kuponów  i wylosowanych papierów wartościowych. — 
L is ty  polecające i ak re d y ty w y  na sezo ny  podróży. — E sk on t  weksli .  — In k a s a  i w y p ła ty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W k ła d k i  pieniężne, na książeczki w kładkow e (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentow uje  po *4'/,70
r\r\r\< rr a P  I f f t m P P P T T 3 1 n u  ' F inansow anie  przeds ięb iors tw  przem ysłow ych  i budow li 
U U U Z l d l  A U l l i C l  L y a l U y  . publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż  w drodze komisowej tow arów  i zaliczkowanie tychże

< 0 :UNION-BANK w e  WIEDNIU. FILIA LWÓW
U L ,  H E T M A N S K A 1 2 .  

O b ją w szy  k a n to r  w y m ia n y  S o k a l  i L il ien

Przyjmuje wkładki na książeczki wkładkowe 
od K. 5S-— począwszy i wypłaca kwoty do 

K. 10,000 -  bez wypowiedzenia. 
Wynajmuje urządzone w opancerzonych 

podziemiach
S ch o w k i d e p o z y to w e  (Safe deposits)
do wyłącznego użytku wynajmujących pod 
własnym ich kluczem, gdzie bezpiecznie i 
dyskretnie przechować m ożna wszelkie 

kosztowności i papiery wartościowe.

1  T l

I N F O R M f l C Y I

K A N T O R  WYMIANY
kupuje i sprzedaje  papiery wartościowe, 
monety i przekazy zagraniczne po dok ład 

nym kursie dziennym.
Udziela

co do pewnej i korzystnej lokacyi kapitałów.

Wszelkie transakcye bankowe.

l!.,ll|ll!!.,.lllll..,.lllll.,;;j!lll....lilii...„Ili, Illl Illl lilii,i.ljjlli,iillll|ii.illlll..,,l|llli. iiljjjl.i

ZAKŁAD R Y T O M Z Y i  ODLEW ARfilfl 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska  19 

T E L E F O N  N r . 1585.
w y k o n u j e  g u s t o w n i e  i t a n i o  s t a m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i m e t a i o w e .  t a b l ic e  i n a 
p is y  l a n e  o r a z  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  
p i e c z ą t k o w e ,  n u r n e r a t o r y  i s t e m p le  

—  rią tow e  = = = = =  

C e n n ik i  b e z p ła tn ie .

,HELIOS"

g i<ii||ii><iil||, i .  .l|„ i . . '.M||. .  ..i, ||i ....il||, ..  „ j„ i„ .ijjjjii,..ij|,,.. .......................... .

Kinematograf arty- 
ffM.M.A*,i / j w ł  styczny we Lwowie. 
Stanisławowie, Kołomyi. Wspaniały program 
najcelniejszych obrazów z doborową muzyką 
w sobotę, niedzielę i święta (w Stanisła- 
w wie i piątki) od godz. 4-tej do 10-tej 
bez przerwy.

=  Teatr rozmaitości =
Variete Bristol S l3 !e pr.z!d:
Dwie nowe komedye. Początek  o godz. 9 wieczór

Wydawca : Spółka  wydawnicza „Jedność", Stow. zar. z ogr. por. Odpowiedzialny r e d a k t o r : Dr. Feliks Jurowicz.
Z drukarni Artura G oldm ana we Lwowie, Sykstuska  19.


